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C EN Y  O G ŁO SZEŃ : Po  te k śc ie  l  m m  w 1 «2pal<’*» (szeroknfśś
e s p a n *  45 m m ) p»  16 s ro ezy . O g ło szen ia  tek s to w e  po  1 s lo ty  50 g ro szy  

z a  1 m m .
Jędrzejów , 2 9 /2 0  sierpnia 1943

A dm inis t rac ja  1 ekspedycja: Jędrzejów Rynek l.  TeL M.
Nadesłane, a oie zamówione pr?ei Redak je rękopisy, będą zw ra­
cane stronom jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną s u c z k i  
pocztowe na opłacenie przesyłki zwrotnej — Ukazuje sis I  r«zy 
w tygodniu: we wtorek, czwartek sobotę (niedzielę) P rennm erata  
miesięczna 2 40 z?.. % odnoszeniem do damo 2.80 zł., pneztą 1 28 zł.

„Najwyższy a

Poza Polską i państwami bałtycldemi 
również Adrjatyk i Bałkany.
Angielski dziennikarz o planach ZSRR.

Berlin, 18 sierpnia. P lan am i panow ania 
nad E uropą  przez Sow iety zajm uje się dzi­
siejsze w ydanie dziennika „B erliner B#v- 
senzeitung" w a rty k u le  pod nagłówkiem  
„najw yższy cel Stalina*'. Dziennik ten od­
k ryw a coraz to więcej rozszerzające się 
pretensje Kremla, które nie zatrzymują się 
nawet przed temi państwami, z któremi 
Unja Sowiecka pozostaje jeszcze w „przy­
mierzu" lub conajmniej z niemi zawarła 
pakty o nieagresję. Daleko poza swem i pre­
tensjam i karelskicm i, baltyckiem i, polskie, 
m i i besarabskiem i dążą Sowiety bez ogró­
dek nawet do wolnego dojścia do Adrjaty- 
ku, to znaczy: zmierzają oni do bolszewi- 
zacji obszaru bałkańskiego. A nglo-am ery- 
kańsk i dziennikarz D uran ty  w yliczył zre­
sz tą  w dzienniku „P alestina  Post*' żądania 
sowieckie, a m ianow icie zestawił on spis 
„na podstawie rozmów, jakie miał ze Sta­
linem i na podstawie nowych informacyj 
z Moskwy*. Według tego więc dąży Kreml 
do włączenia państw bałtyckich i Petsamo 
do wolnego przejazdu przez Dardanele I 
dojścia do zatoki Perskiej, do uformowa­
nia republiki sowiecko-mandżurskiej złą­

czonej z Moskwą, jak również do utworze­
nia dalszych republik sowieckich na Korei 
i w pewnych częściach Chin, a wreszcie do 
„częściowej kontroli" nad Portem Arthu­
ra. Według słów Durantyrego, głównym ce­
lem Stalina jest jednak wywieszenie czer­
wonego sztandaru w Berlinie. Tern samem 
jasmo wypowiedziane ja s t dążenie Sow ie­

tów do opanow ania całego kontynentu , po­
nieważ bolszewickie Niemcy znaczyłyby to 
samo, co bolszewicka E uropa. W  zakończe­
niu podkreśla dziennik, że pom iędzy S ta ­
linem  a  głównem i tw ierdzam i cyw ilizacji 
zachodniej s to i niem ieckie poczucie odpo­
wiedzialności oraz niemiecka w alka obron­
na jako  jedyna barjera .

„Iluzja i marzenia państw anglosaskich'
Jedynie porażka Unji Sowieckiej uratow ać może Europę.

Bukareszt, 18 sierpnia'. Dziennik rumuń­
ski „Viatza“ określa nadzieję pewnych 
kół demokratycznych, jakoby Stany Zjed­
noczone i Angija uratowały Europę przed 
bolszewizmem „iluzją i marzeniem", co w 
konsekwencji miałoby pociągnąć za sobą 
największy błąd w dziejach świata". N ikt 
nie w inien sic łudzić co do tego. jak  pisze 
m. i. dziennik, iż A ngija i S tany  Zjednoczo­
ne pośw ięciłyby U nje Sowiecką, k tó ra  im 
może jeszcze być pom ocną na Pacyfiku , po­

to jedynie, by uratow ać ew entualnie pew­
ne prow incje na w schodnich rubieżach E u ­
ropy i pewne narody, o k tórych  i ta k  w 
S tanach  Zjednoczonych istn ie ją  jedynie po­
wierzchowne w yobrażenia i zniknięcie k tó ­
rych bynajm niej nie m ogłoby uszczuplić 
im perjalizm u W ielkiej B ry tan ji. Europę, 
ja k  kończy „Yiatza*, uratow ać można jedy­
nie w ten sposób, że sie pokona U nje So­
wiecką.

Finlandja zna niebezpieczeństwo 
bolszewickie.

Helsinki, 18 sierpnia. Dziennik fiński 
„V aara“, om aw iając stanow isko F in land ji, 
oświadcza m. in.: Jeżeli uznaje się prawo 
narodu fińskiego do życia, to wówczas na­
leży przyjąć do wiadomości, że w Finlandji 
dobrze znane są prawdziwe zamierzenia 
Sowietów. E ksperym ent z rzekomemi so- 
w ieckiem i p lanam i wobec F in land ji je s t zu­
pełnie zbyteczny, ponieważ oznacza wypu 
szczenie przemocy bolszewickiej nad Fin- 
land ją . D roga F in land ji je s t zupełnie ja s n a  
W idzi ona sw oją ochronę ty lko u tych czyn 
ników, k tó re  bez poprzedniego eksperym en 
tu  uznają  p raw a i stanow isko F in lan d ji w 
w alce przeciwko bolszewizmowi.

U. S. A. ma kłopoty z ropę.
Sztokholm, 18 sierpnia. P rzedstaw iciel 

am erykańskiego  zarządu spraw am i nafto- 
wemi oświadczył w czasie sprawozdania 
przed komisją izby reprezentantów, bada­
jącą sprawę rezerw ropy, że Stany Zjedno­
czone muszą poddać dokładnemu zbadaniu 
pokłady ropy na całym świecie, celem w y­
korzystania ich dla potrzeb pólnocno-ame- 
rykańskich. Wniosek ten pozostaje w zwią­
zku ze wzrastającem wyczerpywaniem się 
amerykańskich źródeł ropnych, które  we­
d ług obliczeń m in isterstw a wojny, w ciągu 
najbliższych dwóch do trzech la t nie będą 
praw dopodobnie m ogły pokryć zapotrzebo­
w a l i ,  ponieważ zużycie głów nie dla ce­
lów  w ojskowych je s t znacznie wieksze niż 
początkowo obliczano. K w estja  ta  wysuwa 
się coraz siln iej na pierw szy plan am ery­
kańsk ich  zagadnień w ojennych, a w n a j­
bliższym  czasie stan ie  sie jednym  z najpo­
w ażniejszych problem ów w zakresie su ­
rowców niezbędnie koniecznych dla prow a­
dzenia w ojny.

Aljanccy jeńcy ewakuowani 
z  Sycylji.

Berlin, 18 sierpnia, W  toku ciężkich -walk 
o przyczółek m ostow y Sycylji w czasie od­
wożenia w ojsk niemieckich i włoskich, prze­
prawiono na kontynent nietylko wszystkich 
rannych, ale także jeńców wojennych bry­
tyjskich. amerykańskich i kanadyjskich w 
liczbie kilku tysięcy.

Przed wycofaniem  ostatn ich  w ojsk nie­
m ieckich i w łoskich z przedpola tw ierdzy 
E u ropy  zniszczono w szystkie ważne w ojen­
ne objek ty  w m ieście i w porcie M essyny.

„New York Times" o Rosji Sowieckiej.
Poległo 4  miljony żołnierzy. -  Spadek urodzin skutkiem  wojny.

dych ludzi poległo, a jeszcze większa ilość 
stała się inwalidami. W orth  podkreśla n a ­
stępnie coraz bardziej pogarszający  sic stan  
zdrowotności w Związku Sowieckim, k tó ry  
szczególnie rzuca sic w oczy u ludności Le­
n ingradu . W skutek tego, że żołnierze so­
wieccy nie m ogą udaw ać sic na u rlopy  z 
powodu dalekich odległości i trudności 
transportow ych i ponieważ równocześnie 
kobiety zmuszone są ciężko pracować w 
rolnictwie i w przemyśle, w Związku So­
wieckim miał się zaznaczyć bardzo znaczny 
spadek urodzin. Na tem at stosunków  mic; 
dzy Związkiem Sowieckim i m ocarstw am i 
zachodniemi. W orth  pisze, że jasnem  jest, 
że nieufność, nagrom adzona w ciągu  23 lat, 
nic da sie zlikwidować w ciągu dwóch lat.

Sztokholm, 18 sierpnia. Moskiewski ko­
respondent ,New York Times", Alexander 
Worth, opublikował artykuł na temat pro­
blemów Sowietów, który wywołał silne 
wrażenie. Werth, k tó ry  od trzech la t jest 
czynny w Związku Sowieckim jako  ko­
respondent- przypom ina, że w ojna stano­
wi „nieopisaną tragedję" dla ludności So­
wietów. W Moskwie przyznaje się otwar­
cie, że ludność rosyjska w ciągu ostatnich 
30 lat zmuszona była wytrzymywać niesły­
chanie wiele. Przytem wymienia się wojny 
domowe, klęski głodu epidemie, zerwanie 
węzłów rodzinnych i inne zjawiska w pań­
stwie sowieckiem. Obecna wojna „niesły­
chanie zdziesiątkowała" ludność sowiecką. 
Przeszło cztery miljony przeważnie mło-

Generał Chin czungkińskich o potędze 
wojskowej Japonji.

Szanghaj, 18 sierpnia. J a k  donoszą z 
Czungkingu, rzecznik armji Chin czungkiń­
skich, generał Poakai, oświadczył, że potę­
ga Japonji jest olbrzymia. Nie może on się 
zgodzić z propagandą, ugruntowaną na 
próżnych nadziejach, która usiłuje określić 
tę potęgę jako drugorzędną. Generał Poa­
kai wywodzi, że dobrze wyposażona trzy- 
miljonowa armja stoi w pogotowiu celem 
obrony przed atakami aljantów na wschod- 
nio-azjatycką strefę dobrobytu, a armja ta 
potężnieje z dnia na dzień wskutek włącze­
nia do niej wojsk mandżurskich, koreań­
skich, chińskich, syjamskich, burmańskich 
i indyjskich, ja k  rów nież w skutek rozwoju 
spraw  zbrojeniow ych w całej Azji W schod­
niej. W ojska ezungkińskie nie wchodzą ab ­
so lu tn ie  pod uw agą jako  znam ienna pomoc 
d la  operacyj aljan tów , jak długo aljanci 
nie zdobyli napowrót Burmy i nie uwolnili 
drogi dia zaopatrzenia wojsk czungkiń­
skich w broń, amunicję i lekarstwa. Wobec 
takiej sytuacii jest absurdem, mówić o 
braku ludzi dla japońskiej siły  zbrojnej. 
Ja k o  również fałszyw e napiętnow ał gene­
ra ł P oakai tw ierdzenie aljantów . jakoby 
Japonja znajdowała się w nrzykrem poło­
żeniu pod względem zaopatrzenia materia­
łowego. Tonaż okrętow y Jap o n ji je s t zupeł­
nie w ystarczający  dla kom unikacji tow a­

rowej we w schodnio-azjatyckiej strefie  do­
brobytu. _W reszcie generał P oakai powie­
dział, że iluzją jest twierdzenie aljantów, 
jakoby Japonja cierpiała wskutek braku 
żelaza lub gazoliny. Surowce, jak ie  Ja p o ń ­
czycy znaleźli na terenach zdobytych, u- 
m ożfiw iają im przeprow adzenie ,Vjednego z 
najw iększych program ów  zbrojeniow ych w 
h is to rji św iata".

Roosevelt złoży wizyty 
Churchillowi w Kar.adzie.

Amsterdam, 18 sierpnia. P rezydent Roo­
sevelt oświadczył w B iałym  Domu, ja k  do­
nosi rad jo stac ja  M ackay z Nowego Jo rk u , 
że w tym tygodniu wyjedzie na krótki czas 
do Quebec celem odbycia ostatecznych roz­
mów z czołowymi osobistościami rządu bry­
tyjskiego, oraz sztabami armji lądowej i 
marynarki zarówno Stanów Zjednoczonych 
jak i Wielkiej Brytanii. R adjo M ackay do­
nosi dalej, że C hurchill pow rócił w niedzie­
lę do K anady, celem oczekiwania na w izy­
tę prezydenta S tanów  Zjednoczonych. — 
W brew  oświadczeniom sekretarza stan u  
H ulla wobec prasy , H ull nie weźmie udzia­
łu w rozm owach w Quebec.

Król Ibn Saud przeciwko 
państwu żydowskiemu.

Stambuł, 18 sierpnia. K onsul południo­
wej A rab ji w Jerozolim ie podkreślił w 
czasie przemówienia, wygłoszonego w Na­
zarecie, iż król Ibn Saud nigdy nie dopu­
ściłby do utworzenia państwa żydowskis- 
go w Palestynie; również w przyszłości 
wypełni on swój obowiązek, wynikający z 
interesów obrony spraw świata muzuł­
mańskiego i arabskiego.

Dwa samoloty U. S. A. lądowały 
przymusowo w Szwajcarji,

Berno, 18 sierpnia. W edług urzędowego 
kom unikatu, dnia 17 sierpnia  w godzinach 
południow ych dwa am erykańskie  sam olo­
ty lądow ały przym usowo w Szw ajcarji, je ­
den o godzinie 12.48 w Diibendorf, d ru g i o 
godzinie 14-tej w Uetzendorf. Załogi liczą­
ce po 10 osób internow ano.

Wyniki walk koło Nowej Georgji.
Tokio, 18 sierpnia. K om andor-poruczuik 

Tashiro , członek w ydziału prasow ego m a­
ry n ark i, podał w przem ówieniu radjow em  
następujące w yniki walk kolo Nowej Geor­
gji w ciągu ostatn ich  1 i pół m iesiąca.

W szczególności Japończycy zatopili lub 
uszkodzili 24 aljanckie Okręty wojenne oraz 
34 statki handlowe lub transportowe. W  
czasie ataków powietrznych, dokonanych 
w czasie od 1 czerwca do 15 sierpnia brało 
udział 6.3S3 maszyn aljanckich, z czego 775 
zestrzelono, a 78 ciężko uszkodzono. Stra­
ty aljantów w ludziach wynosiły — według 
Tashiro — około 20.000 zabitych i rannych. 
N atom iast s tra ty  japońsk ie  w ynosiły pięć 
uszkodzonych okrętów  w ojennych i 172 za­
ginionych sam olotów.

Nalot japoński na lotnisko 
Fabuła.

Tokio, 18 sierpn ia . J a k  donoszą dzisiaj 
z głów nej kw atery , w dniu 15 i 16 sierpnia  
lotnictw o japońskie  zaatakow ało lo tn isko 
aljan tów  Fabuła , 70 km na zachód od Lae, 
na Nowej Gwinei. W  walce pow ietrznej 
zestrzelono przytem  39 aljanckich  maszyn, 
a  dalszych 5 zniszczono na ziemi. S tra ty  
japońskie  w ynosiły 4 sam oloty.

W ęgierski m inister Honwedów 
w Berlinie.

Berlin, 18 sierpnia. D zisiejsza p rasa  no­
tu je  obecność w ęgierskiego m in is tra  hon­
wedów w Berlinie, um ieszczając także fo­
tografie . P rzed staw ia ją  one generala-puł- 
kow nika von C satay‘a podczas przejazdu 
na konferencję z szefem głównego dowódz­
tw a siły  zbrojnej w kw aterze głównej, w 
czasie przybycia swego do B erlina

Kto zarabia na wojnie?
Genewa, 18 sierpnia . Czasopism o „News 

L eader'* pisze, że rząd b ry ty jsk i używ a fi­
nansów  publicznych na popieranie k an a ­
dyjsko-am erykańskich interesów  p ry w at­
nych. Jak o  dowód na to przytacza to pi­
smo fakt, że spółka „Canadian Aluminium  
Company" finansuje wielkie dostawy dla 
państwowego przedsiębiorstwa Stanów  
Zjednoczonych „Metal Reserve Comitee" ze 
środków publicznych rządu brytyjskiego, 
kanadyjskiego i australijskiego. Pośredni­
ctwo w tej akcji przejął na siebie poseł 
kanadyjski w W aszyngtonie, Leighton Mac 
Carthy, który równocześnie sprawuje fun­
kcję dyrektora w firmie „Canadian Alumi­

nium Company*.
D alej oświadcza to pismo, że w A uglji 

w ylan ia  się pytanie, w ja k i sposób rząd 
b ry ty jsk i może używać pieniądze publicz­
no na  popieranie kanady jsko-am erykań­
skich interesów  pryw atnych . P ism o zapy­
tu je  się, czy nie .test to  czasem jednym  z 
w yników przypadkow ych podróży b ry ty j­
skiego m in is tra  produkcji O liver L y tte l­
ton do K anady i S tanów  Zjednoczonych 
oraz dodaje od siebie, że ten osta tn i za ła­
tw ia tu  swoje pryw atne  in teresy  wojenne. 
W  następstw ie pismo żąda sk ru p u la tn y ch  
dochodzeń, jak ie  w tej spraw ie podjąć po ­
w inien rząd b ry ty jsk i
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PrzeDieg m;«iy na M odzie.
Berlin, 18 s ie rp n ia . A g en c ja  „T elepress11 

do w iad u je  się  z dobrze p o in fo rm o w an y ch  
źró d e ł n as tę p u ją c y c h  szczegółów  o sy tu a ­
c j i  n a  fro n c ie  w schodnim :

„Obecnie nadesz ły  pierwsze częściowe 
wiadom ości o okrążen iu  i rozbiciu s ilnej 
bolszewickiej g r u p y  bojowej w re jon ie  na 
po łudn iow y zachód od B icłgorcdu. T u ta j  
niem ieckie  siły  pancerne  w ciągu  k i lk u ­
dniow ych  w a lk  o fensyw nych  ok rąż y ły  z n a ­
czne części n a s tęp u jący c h  f a rm a c y j  sowiec­
kich: 52 dyw izja  g w ard j i ,  IG3 dyw iz ja  s trze ­
lecka, 112 i 200 b ry g a d a  pancerna ,  ja k o też  
6-ta b ry g a d a  zm otoryzow ana . — D otych­
czas naliczono około 2000 jeńców  i 5000 za­
bitych. Zdobyto  25 czołgów, 110 dział oraz 
k i lkase t  sz tuk  bron i au to m a ty cz n e j  wszel­
k iego rodzaju . W  toku  w czora jszych  w alk  
n iem ieckie siły  pancerne  zdołały  w d a l­
szym  ciągu  zacieśnić kocioł.  N ależy  p rzy ­
puszczać, iż zniszczenie okrążonej bolsze­
w ick ie j g ru p y  bo jow ej dokona się w c iągu  
d n ia  dzisie jszego . W  re jo n ie  Is ju m  bolsze­
w icy  po g w ałto w n y m  h u rag a n o w y m  ogniu  
około 130 b a te ry j p rz y s tą p ili do spodziew a­
nego w ielk iego  a ta k u  p rzy  pom ocy 11 dy- 
w izy j s trze leck ich  i licznych  czołgów . N a 
jed n em  m ie jscu  je d y n ie  zdo łali dokonać 
w łam an ia  g łębok iego  n a  k ilk a  k ilom etrów , 
przyczem  ju ż  w c iąg u  po p o łu d n ia  k o n tr ­
a ta k ie m  niem ieckich  s ił p an cern y ch  odci­
nek ton zo s ta ł znow u w znacznej m ierze 
oczyszczony. B olszew icy s tra c ili  w re jo n ie  
Is ju m  je d y n ie  w dn iu  w czora jszym  162 
wozy pancerne.

N a  fronc ie  na zachód od O rła bolszew i­
cy  a ta k o w a li w czoraj ogó ln ie  je d y n ie  p rzy  
pom ocy słabszych  sił, p rzyczem  wszędzie 
zo s ta li odparc i. N a pew nym  odcinku  tego 
f ro n tu  ak c je  jed n eg o  z sow ieckich  b a ta - 
ijonów  strze leck ich  w sp ie ra ło  10 czołgów .

B a ta ljo u  ten  je d n a k  oddzielono szybko 
od czołgów  i rozb ito  go doszczętnie. — 
W szystk ie  10 wozów bojow ych  padło  o f ia ­
r ą  n iem ieckiej b ro n i p rzeciw pancernej. —■ 
Do ciężkich w alk  doszła wczora j w re jo ­
nie W jaź m y  i B ia ły j ,  k tó re  t r w a ły  od św i­
tu  aż w późną noc. Ale również i wczo­
ra j  f r o n t  o po ru  n iem ieckiego okaza ł  się 
ja k o  nieprzezwyciężony, aczkolw iek  bolsze­
w icy przy  w ielkiem zm asow an iu  czołgów 
sz tu rm ow ali  przeciw ko niem ieckim  dyw i­
zjom  g ren a d je ró w . Na odcinku  W jaźm a--  
B ia ły j  s t rac i l i  bolszewicy wczoraj przeszło 
200 wozów bojowych. N a p o łudn ie  od je ­
z io ra  llin e ń  zaobserw ow ać było  m ożna po 
s tro n ie  sow ieckiej s iln y  ruch , pom inąw szy  
je d n a k  ożyw ioną o b u s tro n n ą  d z ia ła ln o ść  
a r ty le ry js k ą  uie doszło tu ta j  w czoraj je d ­
n a k  do żadnych  ak e y j bo jow ych  o szcze- 
gó lnem  znaczeniu . R ów nież i na p o łudn ie  
od je z io ra  L ad o g a  w czorajsze w alk i znacz­
ni o by ły  słabsze an iże li w d n ia ch  poprzed­
n ich . Je d n ak o w o ż  p ew na niem iecka fo rm a ­
c ja  bo jow a o d b ijać  m u s ia ła  n iem nie j ja k  
9 bolszew ick ich  a tak ó w , prow adzonych  z 
silitem  poparc iem  lo tn ic tw a  bojow ego. A- 
ta k i  te  odrzucone, zo s ta ły  częściow o k o n tr ­
a tak iem , przyczem  w alczono n a  b ia łą  broń. 
P ie c h o ta  bo lszew icka pon iosła  p rzy  tera n ie­
s ły c h an ie  w ysok ie  s tr a ty .

O dnośn ie do u d zia łu  n iem ieck iego  lo tn ic ­
tw a  w sk u teczn y ch  tych  w alk ach  o b ro n ­
nych  na w schodzie podano n as tęp u jące  
szczegóły  do w iadom ości: W spó ln ie  z s iln ą  
g ru p ą  ru m u ń sk ic h  lo tn ików  bojow ych cięż­
kie n iem ieckie bombowce i fo rm a c je  S tu k a  
a ta k o w a ły  w p o w ta rz an y ch  ak c ja ch  so­
wieckie zb io row iska  w ojsk  o raz  pozycje po­
go tow ia  w okolicy Is ju m  i w rejon ie .B ogo- 
rodno je  i to  z d łu g o trw a ły m  sku tk iem . K il­
ka sow ieckich  fo rm aey j zapasow ych  roz­
b ito  a lbo  ro zp rószono  pełnem i tra f ie n ia m i 
bom b tak  g ru n to w n ie , że dow ództw o so ­
w ieckie n ic  było ju ż  w s ta n ie  rzuc ić  ich do 
boju .

Również w re jon ie  B iełgorodu  znacznie 
więcej niż 1000 n iem ieckich  sam o lo tów  bo­
jo w y ch  i n u rk o w y c h  skuteczncm i a ta k a m i  
b ra ło  ow ocny udzia ł w zw alczaniu  bolsze­
wickich  sko n c en tro w an y c h  czołgów i pa- 
zycyj p rzygo tow aw czych  piechoty. W ę g ie r ­
skie  sam o lo ty  bojowe obrzuciły  licznemi 
bom bam i w ty m  sa m y m  rejon ie  sowiecki 
ko le jow y dworzec wyładowczy, w y rząd za­
ją c  wielk ie spustoszenia.  N a środkow ym  
odcin k u  sk o n c en tro w an e  a ta k i  n iem ieckich  
sam olo tów  bo jow ych  i nu rk o w y ch  na so­
w ieck ie k o lu m n y  m arszow e i pozycje a r ty ­
le r i i  m ia ły  szczególnie sku teczny  przebieg. 
Je d e n  bo lszew ick i pu łk  strzelców  zupełn ie  
ro zb ito  s e r ja in i  bom b i ogniem  broni po­
k ładow ej. C elne bom by ciężkiego k a lib ru  
zn iszczy ły  s ta n o w isk a  18-tu b a te ry j sow iec­
k ich . W  czasie  a ta k ó w  siln y ch  fo rm a ey j na 
pom ieszczenia w o jsk  bolszew ick ich  i gęsto  
obsadzone^ te re n y  leśne, bolszew icy ponie­
ś li szczególnie ciężk ie i k rw aw e s tr a ty .  — 
S zczególnie w c iąg u  nocy n a  po łudniow em  
sk rzy d le  f ro n tu  w schodniego  a tak o w an o  z 
n iezw yk łą  sk u te cz n o śc ią  dowóz posiłków  
sow ieckich . Je d en  pociąg  am u n ic y jn y  w y­
lec ia ł p rzy tem  w pow ietrze, na dw óch d a l­
szych pociągach  w zniecono p o ża ry  b ro n ią  
•pokładow ą. O gółem  bolszew icy s tra c ili  
w czora j, oprócz 23 lokom otyw , przeszło 400 
w agonów , z k tó ry c h  w iększa część sp ło n ę­
ła  w raz z ład u n k iem . N iem ieck ie m y śliw ­
ce i a r ty le r ja  p rzec iw lo tn icza  zn iszczyły  65 
m aszy n  sow ieckich . 3 sa m o lo ty  n iem ieckie 
zag inę ły .

Wyrąb w lasach angielskich przybrał tego ro­
dzaju rozmiary, iż, jak podaje „Times”, ma być 
opracowany plan 50-letni, celem wyrównania po­
wstałych dotychczas szkód w leśnictwie angiei- 
skiem.

*
Szef państwa hiszpańskiego gen. Franco od­

wołał dotychczasowego posła hiszpańskiego w 
Salwadorze Jose Cavcro-Eiien z jego stanowiska,
•  jego następcą m ianował Julio Palencia AIva- 
reza.

Kontratak wojsk niemieckich
w rejonie sio południu od Biełgorodu.

Zgodnie z planami operacyjjrsemi wojska niemiecko-włoskie 
ewakuowały wyspę Sycylję.

Berlin , 18 s ie rpn ia .  Naczelna kom enda 
niemieckich sił zb ro jnych  k o m u n ik u je  z 
g łów nej k w a te ry  F t ih re ra  w dniu  17 s ie rp ­
nia :

Na f roncie  rzeki M ius o d p a r to  lokalne 
a ta k i  bolszewików. Nad środkow ym  Doń- 
cem w rejonie  is ju m  po gw ałtow nem  p rzy ­
go tow an iu  a r ty le ry jsk ie m  n ieprzy jac ie l 
p rzy s tą p i ł  do oczekiwanego a ta k u  znaczne- 
ml s i łam i p iechoty  i czołgów. W szystk ie  
próby  p rze łam an ia  podejm ow ane przez 
bolszewików udarem niono . N ieprzyjaciel 
poniósł najcięższe s t r a ty  w ludziach  i m a­
te r ia le .

W  rejon ie  w alki na  po łudniowy-zachód 
od B iełgorodu  bolszewicy prowadzili  ty lko  
lokalne a tak i ,  k tó re  wszędzie odparto . P o d ­
czas skutecznego k o n t r a ta k u  niemieckiego,
0 k tó ry m  za ra p o r to w a n o  w dn iu  w czo ra j­
szym, n ieprzy jac ie l  s t ra c i ł  według do tych ­
czasowych rap o r tó w  4.2GG zabitych, prze­
szło 1.600 jeńców  oraz  25 czołgów, 110 dział,  
112 g ran a tn ik ó w ,  liczną inną  broń  i wielką 
ilość sp rzę tu  wojennego.

Podczas k iedy na odcinku  na zachód od 
O rła  bolszewicy prow adzil i  ty lko  słabsze 
bezskuteczne a tak i ,  k o n ty n u o w a l i  oni swe 
silne n a ta rc ia  na  po łudnie  i po łudniow y- 
zachód od W ja ź m y  o raz  na po łudniow y- 
zachód od miejscow ości Bśełyj i nad  jezio­
rem Ladoga . Także i te  n a r ta c ia  za ła m a ły  
się o zacięty  opór naszych  w ojsk , k tó re  zn i­
szczyły łącznie 283 czołgi n ieprzyjac ie lskie .

L otn ic tw o a tak o w a ło  n ieprzy jac ie lsk ie  
koncen trac je  i ruchy  w ojsk  nad  ś ro d k o ­
w ym  biegiem Dońca o raz  na  po łudniow y- 
zachód od Biełgorodu, przyczem zniszczyło 
9 pociągów tran sp o r to w y c h .  W  dn iach  15
1 16 s ie rpn ia  przy  s t rac ie  sześciu w łasnych  
a p a ra tó w  zestrzelono 110 sam olo tów  sowiec­
kich.

W rejon ie  m orsk im  S ycy lj i  szybkie n ie­
mieckie sa m o lo ty  bojowe ciężko t r a f i ły  
bom bam i dwa n iep rzy jac ie lsk ie  s ta tk i  h a n ­
dlowe ś redn ie j  wielkości. Podczas akc ji  
eferermej w czasie a ta k u  lotniczego na re ­
jon  W łoćh po łudniow ych, m yśl iw cy  nie­
mieccy bez w łasnych  s t r a t  zestrzelil i  13 
cz te rcm oto row ych  bombowców. Tern sa ­
mem siły  n iemieckie j ob rony  przeciw lo tn i­
czej w czasie od 13 do 16 s ie rpn ia  zniszczy­
ły  na  m orzu  Śródziem nem  35 b ry ty jsk e -  
pó fnocno-am crykańsk ich  samolotów.

Ścigacze niemieckie s to rp ed o w a ły  przed 
wschodniem  wybrzeżem S ycy lj i  k o n tr to r -  
pedowiec n ieprzy jac ie lsk i.  W  cieśninie Mes- 
syńsk le j  jednos tk i  ubezpieczające m a ry ­
n a rk i  w ojenne j za top iły  ścigacz b ry ty jsk i ,  
a a r ty l e r j a  nadbrzeżna  zniszczyła ścigacz 
w yposażony  w a r ty lc r ję .  J e d e n  z m o to ro ­
wych prom ów  m a ry n a rk i  w o jenne j obs łu ­
gu ją cy  ko m u n ik a c ję  dowozową na Sycy lję  
zestrzelił  podczas jednego  dziennego a ta k u  
cz tery  sam o lo ty  n iep rzy jac ie lsk ie ,  inne  
jednostk i  m a ry n a rk i  w o jenne j zestrzeliły  
w re jon ie  m o rsk im  na północ od S ycy lj i  
ł  pośród  8 a ta k u ją c y c h  b ry ty jsk ic h  sa m o ­
lotów to rpedow ych, cz tery  a p a ra ty .

F o rm a c ja  da lek o d y s tan só w y ch  niem iec­
kich sam olo tów  bojow ych za top iła  w godzi­
nach  w ieczornych dn ia  15 s ie rpn ia  na  w a­

dach na północny-zachód od Lizbony z po­
śród konw oju  n iep rzy jac ie lsk iego  ubezpie­
czonego przez k rążow nik  z a r ty l e r j a  prze­
ciwlotniczą i kontr to rpedow ce, t r z y  t r a n s ­
portowce o łącznej pojemności 25.600 brt. 
i uszkodziła to rpedam i cona jm n ie j  dw a da l­
sze wielkie s ta tk i .  W szystk ie  sam o lo ty  po­
wróciły  do swej bazy.

Dzienne i nocne a ta k i  lo tn ic tw a n iep rzy­
jacie lsk iego  na k ilka  miejscowości na  za­
chodnich te renach  okupow anych , w czem 
także na w ew nętrzne dzielnice m ia s ta  P a ­
ryża, spow odow ały  poważne s t r a t y  wśród 
ludności. W  przebiegu gw ałto w n y c h  w aik  
pow ie trznych  oraz ogniem  a r ty l e r j i  prze­
ciwlotniczej s trącono , w edług nadesz łych 
dotychczas raportów , 26 sam olo tów  n ieprzy­
jacie lskich .

Niem ieckie sam olo ty  bojowe z a a ta k o w a ­
ły nocy ub ieg łe j bom bam i ciężkiego k a l i ­
b ru  poszczególne ob je k ty  na po łudniow e- 
wschodnlem  w ybrzeżu  A ng lj i  i w zasięgu 
u jśc ia  Tam izy.

*
Naczelna kom enda niemieckich  sił zb ro j ­

nych k o m un iku je  da le j:
Od pięciu tygodn i  w o jska  niemieckie i 

części k i lku  dyw izy j w łosk ich  toczą na  Sy- 
cylji zaciętą , uporczyw ą w alkę  przeciwko 
cztero- do p ięc iokro tne j  przewadze n iep rzy­
jacie lsk ie j.  Dzięki bo h a te rsk ie m u  oporowi 
naszych w ojsk, dokonu jących  nadludzk ich

wyczynów w n a j t ru d n ie js z y m  te ren ie  i p rzy  
t ro p ik a ln y ch  upałach ,  zmuszono n ie p rz y ja ­
ciela do rzucan ia  do w alk i  wciąż now ych  
fo rm aey j ,  celem w y ró w n a n ia  w ielk ich  
s t r a t  w ludz iach  i m a te r ja le .  Od 14 dni je s t  
w to k u  p lanow e opróżnian ie  wyspy . N apie­
ra ją ce m u  nieprzy jac ie low i w toku  o b ra n y  
p rzy  g w a łto w n y c h  k o n t ra ta k a c h  zadano  
najcięższe s t r a ty .  W szys tk ie  p róby  prze­
ciwników, m a jące  na  celu odcięcie naszych  
w o jsk  na S ycy lj i  p rzy  pomocy bez u s ta n ­
nych  a ta k ó w  lotn iczych na k o m u n ik a c ję  
przewozową, a lbo  za pośredn ic tw em  w y­
padów  je dnos tek  m a ry n a rk i  w o jenne j do 
c ieśniny M essyńskiej,  zawiodły . S iły  n ie­
p rzy jac ie lsk ie  w ysadzone na zapleczu n a ­
szego f ro n tu  zniszczono. Mimo bardzo  s il­
ne] n iep rzy jac ie lsk ie j  p rzewagi lotn iczej 
u d a ła  się przeprow adzić  p lanow o o lb rzy­
mie posunięcia  m a jące  n a  cełu p rzep raw ę  
da C a lab r j i ,  t a k  że do dn ia  17 s ie rp n ia  go ­
dziny G-tej w szys tk ie  w o jska  n iem ieckie  i 
włoskie, łącznie z ich ciężką b ronią ,  czoł­
gam i, działam i, po jazdam i m echanicznem i 
i sprzętem  przewieziono przez c ieśninę 
M essyńską  na  s ta ły  iąd. J a k o  jeden  z o s ta t ­
nich opuścił w yspę  g en e ra ł  w o jsk  p an c e r ­
nych  Hu be, k tó ry  k ie row a ł  w a lk a m i  na  
Sycyśji. Ten  o lbrzym i wyczyn  w o jskow y  
i o r g a n iz a c y jn y  um ożliw iła  dzie lna  p o s ta ­
wa w ojsk  lądowych, k tó re  na  lądzie u d a ­
rem n ia ły  każde prze łam anie ,  dale j  n iezm or­
dow ana b o h a te rsk a  a k c ja  m a r y n a r k i  w o­
jennej ,  k tó ra  u t rz y m y w a ła  k o m u n ik a c ję  
ty lk o  przy  użyciu m a łych  je d n o s te k  i ch ro ­
niła  f lank i  lekkiem i jed n o s tk a m i wojenne- 
rni, w reszcie um ożliw ia!  je  s i lny  pu łap ,  j a k i  
lo tn ic tw o  rozciągnęło  nati c ieśn iną  M essyń­
ską  p rzy  pom ocy m yśl iw ców  i a r ty l e r j i  
przeciwlotniczej.  Dowództwo i w o jsk a  do­
k ona ły  wyczynu, k tó ry  przejdzie do h is to r j i  
w ojen  w ró w n y m  stopniu ,  j a k  zw ycięska 
b itw a  zaczepna.

Nieprzyjacielskie próby przełamania frontu 
w obszarze Isjum załamały się.

317 czołgów zniszczono.
Rzym, 18 s ie rpn ia .  Naczelna K om enda 

N iem ieckich Sił Z b ro jnych  donosi w dniu  
18 s ie rp n ia :

W  obszarze bo jow ym  Is ju m  k o n ty n u o w a ł  
n ieprzy jac ie l  swoje a tak i ,  używ a jąc  sil­
nych oddziałów p iechoty  i czołgów. W cięż­
kich w alkach  zniweczono p róby  p rze łam a­
n ia  f ron tu ,  zes trze liw ując  liczne czołgi.

Również w obszarze na po łudnie  i na  po­
łudn iow y  zachód od B iełgorodu  z a ła m a ły  
się k rw aw o  w szys tk ie  sowieckie a tak i .  92 
czołgi sowieckie zos ta ły  zniszczone.

Z arów no  w w alkach  o fensyw nych , j a k  też 
o b ronnych  na ty m  obszarze odznaczyła  się 
w yb itn ie  dyw izja  SS  g ren a d je ró w  p an c er­
nych „T o tenkopf“.

Również na po łudnie  i na  po łudn iow y za ­
chód ou W jazm y, na  po łudniow y zachód 
od Biełyj o raz  po łudn iow y zachód od j e ­
ziora L ad o g a  za ła m a ły  się w zaża r ty ch  w a l­
kach w szys tk ie  p róby  p rze rw an ia  f ron tu .  
S t r a ty  n iep rzy jac ie la  na  f roncie  w schod­
n im by ły  w dniu  w czora jszym  niezwykle 
wysokie, zniszczono w całości 317 czofgów.

P odczas zw alczania  celów okrę tow ych  
przed w ybrzeżem  a ig ie rsk iem  za top iły  nie­
mieckie sam o lo ty  bojow e n iep rzy jac ie lsk i  
t ra n sp o r to w ie c  średn ie j  w ielkości i u szko­
dziły  dalszy  o k rę t  handlow y.

N ieprzy jac ie lsk ie  e s k a d ry  lotnicze, k tó ­
re w dn iu  w czora jszym  nalec ia ły  nad  po­
łudn iow o niemiecki te ren  s t ra c i ły  w edług 
do tychczasow ych  zes taw ień  przez zes trze­
lenie przez sam o lo ty  m yśl iw sk ie  1 obronę 
przeciw lotniczą 51 cz te rom c tow ych  bom ­
bowców i 5 m yśliwców. W  dwóch po łudn io ­
wo n iem ieckich  m ia s ta ch  poniosła  ludność 
s t r a ty .  N ad ok u p ew an em  te r y t o r ju m  f ra n -  
cuskieni o raz  nad  F ra n c ją  po łudn iow ą  ze­
s trze lono  dalsze 5 sam olo tów  n iep rzy jac ie l­
skich. J e d e n  w łasn y  m yśl iw iec  zag iną ł .

U biegłej nocy zrzucił  n iep rzy jac ie l  dużą 
ilość bomb ro zp ry sk u ją cy ch  I zap a la ją cy c h  
na m iejscowości na  pó łnocno-niem ieckiem  
wybrzeżu. B yły  o f ia ry  w ludziach. M yśl iw ­
ce nocne i o b rona  przeciw lo tn icza  lo tn ic­
tw a  zestrze liła  z b ry ty js k ie j  e s k a d ry  bom ­
bowców co n a jm n ie j  37 sam olotów .

Niemieckie^ sam o lo ty  ba jow e do k o n a ły  w 
nocy na 1S s ie rpn ia  w y p ad u  nad  po łudn io ­
w o-w schodnią i ś rodkow ą A n g l ję  I obłoży­
ły bom bam i w szys tk ich  k a l ib ró w  między 
innerni przem ysłow e m ia s to  Lincoln.

W  w alk a ch  na S y cy i j i  odznaczyły  się za­
szczytnie dyw iz ja  p an cern a  „H e rm a n  Go­
r i n g 1, 15 i 29 dyw iz ja  g re n a d je ró w  p a n c e r ­
nych, 1 dyw iz ja  s trze lców  sp a d o ch ro n o ­
w ych  o raz  22 b ry g a d a  obrony  przec iw lo t­
niczej.

lirsiis m  i l i f i  w ocenie niemiecHiei.
Berlin , 18 s ie rp n ia . „V o lk ischer Beobaah- 

te r"  p o d d aje  k ry ty cz n e j ocenie częściow e 
p rzy z n an ie  się  A n g jó -A m erykanów  do s t r a t  
okrętow ych  pod S y ey lją . P isze  ten  d z ien ­
nik, że „w edług znanej m e tody11 odw raca  
się uw agę  od poniesionych  now ych s t r a t  o- 
k rę tow ych , og ła sza jąc  publicznie częściowe 
s t r a ty ,  poniesione przed dłuższym Już czasem, 
przyczem Londyn i W a sz y n g to n  p rzyzna ją  
się te ra z  do tego, że „w czasie lądow an ia  na 
S y cy l j i“ u trac o n o  88.060 b r t  tonażu  o k rę ­
towego. Mówi się jednakow oż ty lk o  o lądo­
w aniu ,  a nie o s ta łych  w ysokich  s t ra tac h ,  
ponoszonych podczas t r a n s p o r tó w  uzupeł­
n ia jących .  Dziennik  stw ierdza,  że w sam ym  
ty lk o  p ierw szym  m iesiącu po dokonan iu  lą ­
do w an ia  zatopiono przeszło 1,2 in il jony  brt, 
lub  też uczyniono ty le  tonażu  n iezdolnym  
do u ży tku  na dłuższy czas. W  ram a ch  tak ich  
m anew rów  o d w raca jący ch  uw agę od szcze­
g ó ln ie  ciężkich s t r a t  w tonażu  na m orzu 
Ś ródziem nem  ob raca  się  też fak t. że m in i­
s te rs tw o  m a ry n a rk i S tan ó w  Z jednoczonych 
p rzy z n a je  się do u tra c e n ia  sześciu m n ie j­

szych okrętow  w ojennych , podczas k iedy  
nie mówi się w W a sz y n g to n ie  w ogóle o 
za top ien iu  k rążow n ika  k la sy  „B ro o k ly n 11 o 
poj. 9.400 ton. P on iew aż  s tro n a  a n g ie lsk a  w 
o s ta tn ic h  m iesiącach  u ie p rzy zn aw ała  się 
do żadnych  s t r a t  ok rętów  w o jennych  na 
m orzu Śródziem nem , zda je  się być w idocz­
ne, że. częściow e p rzy z n an ie  się A m ery k a ­
nów  n as tąp iło  zapew ne na życzenie rz ą ­
du  an g ie lsk ieg o , gdyż pom im o w szelk ich  w y ­
siłków  za tu sz o w an ia  fak tó w , podpada ło  to 
ludnośc i an g ie lsk ie j, że S ta n y  Z jednoczo­
ne na w odach niebezpiecznych m orza Ś ró d ­
ziem nego znacznie m n ie jśz ą  uży li liczbę 
sw ych s ta tk ó w  w o jennych  i hand low ych , 
an iżeli A nglicy , podczas k iedy  ci w łaśn ie  
ponosić m uszą g łów ne s tra ty . A ngielsk ie  
Isoła żeglugi zda ją  sobie co do tego fa k tu  
doskonale  sprawę. W  zakończeniu  dziennik  
zauw aża że to  spóźnione poznanie sy tu a c j i  
nio zm ienia  w niczem fak tu ,  że an g ie lsk a  
■fleta han d lo w a  w yczerpu je  się w  dalszym  
c iągu  na korzyść  S ta n ó w  Zjednoczonych 
p rzy  w y d a tn e j  pomocy C hurch i lla .

Jeńcy wojenni w Japonji.
Sztokholm , 18 s ie rp n ia . W ed łu g  don ie­

s ien ia  b iui’a R o u te ra  z L ondynu , p rz e d s ta ­
w iciel m in is te rs tw a  sp raw  zag ran iczn y ch  
i m in is te rs tw a  w o jn y  p o d a ł do w iadom o­
ści, że rząd ja p o ń sk i  opub likow ał nazw iska 
65 p rocen t jeńców  w o jennych  przeciwników  
osi, zn a jd u ją cy c h  się w rękach  japońsk ich .  
Oceniają , że w rękach  J a p o n j i  zn a jd u je  się 
10C.0G0 jeńców  ang ie lsk ich ,  a  ponad to  75.000 
żołnierzy  indy jsk ich ,  20.000 A ustra lczyków ,
35.000 żołnierzy  S tan ó w  Zjednoczonych,
100.000 H olendrów  i 2.000 K anady jczyków . 
D otychczas n ie  nadesz ły  w łaściw ie żadne 
w iadom ości o lo sie  jeńców  in d y jsk ich . J e ­
dyna, s to ją c a  do d y spozycji d ro g a  d la  k o ­
m u n ik a c ji lis to w ej z D alek im  W schodem  
p ro w a d z i p rzez Zw iązek Sow iecki.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 18 s ie rp n ia . W łosk i k o m u n ik a t wo- 

je n u y  z w to rk u  17 s ie rp n ia  b rzm i:
W ło sk ie  i n iem ieck ie  s tra ż e  ty ln e  w  u p o r­

czyw ych w alk ach  u d a re m n ia ły  n ie p rz y ja ­
cielow i w pon iedzia łek  za jęcie  pozycyj po ­
łożonych  p rzed  m ias tem  M essyną. N a re ­
dzie w S y ra k u za ch  nasze bom bow ce n u r ­
kow e w znieciły  pożar na dw óch s ta tk a c h  
hand low ych . W  pobliżu  w ybrzeża tu n e tań - 
sk iego  sam o lo t to rp ed o w y  ciężko ugodził 
w ielk i parow iec.

A p a ra ty  n ie p rz y jac ie lsk ie  pod ję ły  a ta k i 
na T u ry n  o raz  n a  okolicę V ite rb o  i F ogg ia . 
U s ta la n ie  zniszczeń i o f ia r  je s t  jeszcze w 
toku . W  okolicy  F o g g ia  m yśliw cy  n iem iec­
cy  zestrze lili 13 cz te ro m o to ro w y ch  sam o lo ­
tów  n iep rzy jac ie lsk ich , dw a dalszo  s trą c iła  
a r ty le r ja  p rzeciw lo tn icza . T rz y  d alsze  s a ­
m o lo ty  zn iszczyły  w T u ry n ie  a r ty le r ja  p rze­

ciw lo tn icza  i n as i m yśliw cy  nocni. P oszcze­
g ó lne  ak c je  pod ję te  przez sa m o lo ty  n ie p rz y ­
ja c ie lsk ie  w p ro w in c ja ch  Leere, S a le rn o  i  
R eggjo  C a la b ria  spow odow ały  je d y n ie  k il­
k a  o f ia r  w ludz iach  i n ieznaczne szkody.
" P odczas bezsku tecznych  a tak ó w  n a  k o n ­
w oje s trąc o n o  do m o rza  pięć b ry ty jsk ic h  
sam olo tów  to rpedow ych , z p o śró d  k tó ry ch  
c z te ry  tra f io n o  ogniem  naszych  o k rę tó w  
k o n w o ju jący ch , a  jeden  ogniem  naszych  
sam o lo tów  zw iadow czych.

*
Rzym, 18 s ie rp n ia . N acze lne D ow ództw o 

W łosk ich  S ił Z b ro jn y ch  k o m u n ik u je  we 
śro d ę :

Z aw zięta  b itw a na S y cy lji. w k tó re j wlo- 
sko-n iem ieck ie  oddzia ły  w alczy ły  przez 40 
dni p rzeciw  silne j p rzew adze an g lo -a m ery - 
k ań sk ich  sił pow ie trznych , m o rsk ic h  i lą d o ­
w ych, dob ieg ła  w czora j do końca — ja k  
donosi w łosk i k o m u n ik a t ze śro d y . O s ta t­
n ie  oddzia ły  ty ln y c h  s tra ż y  o p u śc iły  n a j ­
b a rd z ie j n a  pó łnocnym  w schodzie po łożo ­
ny p rzy ląd ek  w yspy  i d o ta r ły  do w ybrzeża 
K a la b r ji .  W losko-n iem ieek ie lo tn ic tw o  hy- 
ło bardzo  czynne i zaa tak o w a ło  sku teczn ie  
zakotw iczone w p o rc ie  B ize rta  o k rę ty  o raz 
spow odow ało  w po rcie  S y ra k u z a ń sk im  s il­
ny  pożar. W  oko licy  w y sp y  C an i zo s ta ł je ­
den tankow iec tra f io n y  przez bom bę i s ta ­
n ą ł w  p łom ien iach . S am o lo ty  to rpedow e 
tr a f i ły  w oko licy  p rz y lą d k a  P a s se ro  jeden  
k rążo w n ik , za to p iły  jeden  o k rę t h an d lo w y  
n a  północ od B one i u szkodziły  jeden  d a l­
szy parow iec tegoż sam ego k o n w o ju  c ięż­
ko, a  dw a n ie p rz y jac ie lsk ie  sa m o lo ty  zo­
s ta ły  zestrze lone przez m yśliw ce.

N iep rz y jac ie lsk ie  sa m o lo ty  z rzu c iły  bom ­
by na C a s tro v illa r i ,  ob szar S a le rn o  o raz  
k ilk a  m ie jscow ości w oko licy  N eapolu . P o ­
w s ta ły  pew ne szkody. E s k a d ra  c z te ro m o to ­
row ych sam olo tów  s tr a c i ła  w p ó łn o c n y c h  
W łoszech trz y  sam o lo ty , a  c z w arty  sa m o ­
lo t tr a f io n y  przez naszą  obronę p r z e c iw ­
lo tn iczą  sp ad ł w oko licy  H y eres .

Roczny deficyt w budżecie Stanów Zjednoczo­
nych od chwili objęcia rządów przez Roosevclta 
wzrósł z 1,7 na 71 miljardów dolarów w bieżą­
cym roku budżetowym.
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If
Czwartek

Dziś: Jana z Ed. w. 
Jutro: Bernarda z Clair.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 22.00 do 4.00

Wólka z żebractwem.
Celowe zarządzenie zarządu miejskiego w Jędrzejowie.

Kto może zdawać egzamin 
misirzowski?

Kraków, 18 sierpnia. W związku z licz- 
nemi zapytaniami rzemieślników, skiero- 
wanemi do Powiatowego W ydziału Rze­
mieślniczego w sprawie dopuszczenia do 
egzaminu mistrzowskiego, należy wyjaśnić, 
ze w m yśl odnośnych przepisów podanie 
takie należy kierować do Okręgowego W y­
działu Rzemieślniczego, właściwego dla 
miejsca wykonywania rzemiosła lub odby­
wania praktyki czeladniczej. Do wniosku 
należy d-olączyć: 1) świadectwo z egzami­
nu czeladniczego oraz 2) świadectwo osiby- 
cia cortajntniej 3-1 ei ni ej praktyki czeladni­
czej, względnie: 1) kartę rzemieślniczą, 
2] zaświadczenie władzy przemysłowej i in­
stancji (Starosta Miejski lub Powiatowy) 
o samodzielnem, nieprzerwanem. wykony­
waniu rzemiosła przez 5 lat oraz 3) św ia­
dectwo ukończenia zawodowej szkoły do­
kształcającej, albo też świadectwo, stw ier­
dzające wykształcenie, uznane przez pań­
stwowe władze szkolno za równoznaczne 
z ukończeniem publicznej szkoły dokształ­
cającej zawodowej. Względnie świadectwo 
z ukończenia kursów dokształcających za­
wodowych. Do podania należy dołączyć 
własnoręcznie napisany życiorys. Informa­
cji w sprawie dopuszczenia do egzaminu 
mistrzowskiego udziela Po w. W ydział Rze­
mieślniczy.

Dzieci krakowskie na kolonji 
letniej.

(Zet) W dniu 21 lipca br. we wsi Bydlin  
w pobliżu historycznych Krzywoplotów  
koto Wolbromia, została uruchomiona ko- 
lonja letnia dla 55 dzieci przeważnie z po­
śród sfery urzędniczej m. Krakowa.

Na kolon ją przeznaczono nietylko duzy 
i nowoczesny budynek szkoły powszech­
nej, jaki rzadko spotyka sit; na wsi, lecz 
piękną okolice z lasem, wodą i piaskiem. 
Zwłaszcza dzięki okolicy piaszczystej i gó­
rzystej, w Bydlinie jest klimat suchy i 
zdrowy. Dziatwa w ciągu blisko tych 4-eh 
tygodni opaliła się, nabrała „ciala“ i hu­
moru.

JDo końca kolonji pozostaje jeszcze dwa 
tygodnie. Chłopcy wykorzystują ten czas 
na kąpiele w rzece, krótkie wycieczki, g i­
mnastykę, lekturę itd. ściśle według pro­
gramu, zatwierdzonego przez władze szkol­
ne dla tego rodzaju kolonij.

Na uruchomienie kolonji Rada Główna 
Opiekuńcza w Krakowie przeznaczyła 
subwencję w wysokości 10.000 zł., resztę 
zaś wydatków pokrywa Polski Komitet 
Opiekuńczy w Miechowie.

Dzieci pozostają pod oaieką osób wy­
kwalifikowanych oraz opieką lekarską. .

(Zet) Na skutek zarządzenia Gubernato­
ra Okręgu Radomskiego, pod rygorem kar 
zostało surowo zakazane uprawianie że­
bractwa po domach, sklepach i wszystkich  
miejscach publicznych.

W ykonując powyższe zarządzenie i pra­
gnąc równocześnie przyjść i  pomocą bie­
dnym w Jędrzejowie, zarząd miejski urzą- 
uzitf poważnym kosztem obszerny przytu­
łek miejski przy ulicy Rakowskiej 20. w 
którym do tej pary znalazły schronienie 
2£ osoby. W tej liczbie 18 starców i 16-cie 
dzseci-sierot. Przytułek urządzony jest 
pierwszorzędnie, posiada 20 pokoi i zao­
patrzony v/ niezbędne utensylja. Nadto 
mieszkający w przytułku mają dobre w y­
żywienie, zapewnioną pomoc lekarską i 
troskliwą opiekę sióstr zakonnych (ze 
'zgromadzenia Służebnic Niepokalanego 
Poczęcia Matki Najświętszej).

Niezależnie od tego zarząd miejski w y­
płaca ponad 135.000 zł. rocznie na opiekę 
społeczną, t. j. na zapomogi stałe ubogim, 
na utrzymanie sierot przebywających w 
rodzinach zastępczych, na utrzymanie u- 
m ysłowo chorych w specjalnych zakła­
dach, na leczenie ubogich w szpitalach, 
doraźną pomoc lekarska itp.

Pomimo tak znacznych wydatków na u- 
trzymanio ubogich, duża ilość osób tru­
dni się żebractwem, włócząc się no calem i  
mieście, Wśród nich jest clużo włóczęgów I

z obcych gmin, które ustawowo zobowią­
zane są do roztoczenia nad nimi opieki 
we wlaunym zakresie. Często zdarzają się 
również wypadki, żo pieniądze zebrane 
przez żebraków o<j tutejszych obywateli, 
trwonione są na alkohol lub mme niewła 
ściwe celo.

Dla usunięcia i wyeliminowania żebrac­
twa na terenie miasta, burmistrz m. Ję­
drzejowa zwraca się do wszystkich oby­
wateli miasta o zaprzestanie udzielania 
jakichkolwiek wsparć osobom trudnią­
cym się żebractwem. Zarząd miejski zao­
patrzył w łaścicieli domów, lokatorów, 
przemysłowców, kupców, rzemieślników, 
lekarzy itd. w napisy: „Żebrakom wstęp
wzhrouiotnyD —- Na biednych' płacimy w 
Kasie miejskiej. Po wsparcie zgłaszać się 
do zarządu miejskiego", apelując jedno­
cześnie do tych wszystkich o wpłacanie 
w godzinach urzędowania do kasy miej­
skiej za pokwitowaniem kwot przeznaczo­
nych na ubogich.

Pieniądze tą drogą zebrane zarząd miej­
ski przeznaczy na zapomogi tym ubogim  
miasta, którzy naprawdę wsparcia po­
trzebują, po dokładnem zbadaniu ich s ta ­
nu mateirjałncgo, rodzinnego i zdolności 
do pracy.

Napisy zabraniające wstępu żebrakom, 
zainteresowani umieścili przy wejściu do 
mieszkań.

Kuchnia ludowe ś opieka 
nad uchodźcami.

(Zet) Na terenie powiatu miechowskiego 
czynnych było w miesiącu lipcu rfc. 40 
kuchen liniowych Polskiego Komitetu G- 
piekuńczego w Miechowie. W kuchniach 
tych dożywiano przeciętnie 3.743 osoby 
dziennie z pośród najuboższych mieszkań­
ców powiatu.

Poza tern Komitet przyjął na swój teren 
w ubiegłym miesiącu 115 uchodźców z kre­
sów wschodnich, które rozmieścił w róż­
nych miejscowościach powiatu, mianowi­
cie w gminie Czarnocin, Książ Wielki. 
Koniusza i Wie)ko-Zagórze.

Chcąc przyjść z pomocą swym podpić- 
ezinym w zakresie odzieży, Komitet nabył 
większą ilość odzieży i bielizny, które roz­
da! między potrzebujących za pośrednic­
twem Delegatur. W artość tych przedmio­
tów w ynosiła około 33.000 zł.

Komitet prowadził w miesiącu sprawo­
zdawczym za pośrednictwem swych 53 De­
legatur intensywną akcję pomocy w na­
turze i pieniężną. Wydatki przedstawiają 
się jak następuje: na akcję dożywiania 
wydano zł. 13.243, pomoc w naturze zło­
tych 4.139, pomoc w gotówce zł. 7.765, po­
moc specjalna w gotówce i naturze zło­
tych 1.282, oraz innego rodzaju pomoc zł. 
5.788. _

Akcja zielarska prowadzona była przez 
Komitet; również intensywnie. Zbiór ziół 
leczniczych w lipcu dał zadawalające wy- 
mki. Susiz odstawiono przez zbieraczy- 
podopiecznych do Powiatowej Spółdzielni 
Rolniczo-Handlowej w Miechowie i jej 
filij.

Komitet boryka się stale z trudnościa­
mi, Zbliżająca się Jesień i zima znacznie 
zwiększy wydatki Komitetu. Ofiarność 
wiec społeczeństwa powiatu jest koniecz­
ną, a szczególnie ofiarność pieniężna. Ko­
mitet posiada konto czekowe Nr. 8225.

Zgon sędziwego kapłana.
(Zet) W dniu 13 bm. w szpitalu powia­

towym w Jędrzejowie zmarł po krótkiej 
chorobie, opatrzony św. Sakramentami, ks. 
W ładysław Zaremba, emeryt, przeżywszy 
lat SI.

Zmarły kapłan był przesiedlonym z 
Poznańskiego, a ostatnio pełnił obowiąz­
ki wikarjuisza- przy kościele parafjalnym  
w Jamgrocie koło Wolbromia. Urodził się 
w Sulmierzycach w powiecie krotoszyń- 
jowie został przywieziony przed paroma 
dniami z śilnemi dolegliwościami pęche­
rza. Pogrzeb odbył się w Jędrzejowie w 
dniu 15 bm. przy licznym udziale ducho­
wieństwa i mieszkańców miasta.

Pokaz drzew owocowych 
w Jędrzejowie.

(Zet) Powiatowe władze roluicze w Ję­
drzejowie projektują urządzenie w końcu 
września rb. w Jędrzejowie pokazu owo­
ców, wyprodukowanych w roku bieżą­
cym na terenie powiatu jędrzejowskiego.

W związku z tern właściciele sadów, 
dzierżawcy i wszyscy hodowcy drzew o- 
worowych otrzymali polecenie dostarcze­
nia do biura powiatowego instruktora o- 
grodnictwa w Jędrzejowie (gmach Gim­

nazjum, III piętro) w możliwie najkrót­
szym czasie po pięć sztuk każdego gatun­
ku owoców (jabłka, grusze śliw y i t. p.) 
wiadomego i niewiadomego pochodzenia.

Przy odmianach wiadomego pochodze­
nia hodowca winien nazwę gatunku owo­
cu napisać na kartce i dołączyć do dane­
go owocu.

Bliższych informacyj w tej sprawie u- 
dzielają powiatowi instruktorzy ogrodnic­
twa w Jędrzejowie i IVłoszc-*Owie.

Kurs pszczelarski w Laskowie..
(Zet) We wzorowej pasiece w Laskowie 

pod Jędrzejowem odbył się  w ubiegłą nie­
dzielę (15 bm.) jednodniowy kurs pszcze­
larski (pokazowy) dla w łaścicieli pasiek  
z terenu najbliższych sześciu gmin.

Program kursu obejmował podstawowe 
prace przy pasiece z pokazom nowoczesnvch 
sprzętów, pod kanni amie pszczół itd. Poza 
tern omawiano aktualne sprawy, jak two­
rzenie pni sztucznych, ustawienie uli, pod­
bieranie miodu — aby osiągnąć go w 
pierwszym gatunku i t. d.

Kuirs przeprowadził powiatowy instruk­
tor pszczelarstwa z Jędrzejowa.

Szlakiem krwawej zbrodni
bandytów.

(Zet) Przed kilkoma dniami wieś > <*r- 
szywka, gminy Sancygnlów w Miechów-
tkiem <w odległości 11 km od Działoszyc^  
była terenem, krwawej zbrodni, dokonanej 
przez kilku nieujętych bandytów uzbrojo­
nych w broń palną.

Mając osobistą pretensję do gospoda­
rzy tej wsi: Sembra i Szostaka, banda 
wtargnęła późno wieczorem do ich miesz­
kań i położyła obydwóch trupem na m iej­
scu. Gdy na krzyk wszczęty przez rodziny 
zastrzelonych, zaalarmowano wieś, ban­
dyci z zemsty podpalili zabudowania oby­
dwóch zastrzelonych. Ponieważ w bliskiein  
sąsiedztwie zabudowań Sembra i Szostaka 
stały  inno zabudowania kryte słomą — o- 
gień kolejno ogarniał łatwopatno budynki.

Ogółem pastwą ognia padło 44 zabudo- 
wasi, t. j. domów mieszkalnych, stodół I 
przybudówek na szkodę 22 gospodarzy. — 
Mieszkańcy wsi ogarnięci paniką i rato­
waniem swego mienia, zaniechali pościgu  
za sprawcami, którzy korzystając z nie­
szczęścia, spowodowanego przez nich, zbie­
gli bez przeszkód.

Na miejsce pożaru przybyło 6 straży z 
okolicy, a między innemi straż ż  Działo­
szyc, która walnie przyczyniła się do zło-* 
kalizowania pożaru, zagrażającego całej 
wsi.

Pożar zbiorów na polu.
(Zet) Od iskry z parowozu kolei wąsko­

torowej w Chodowio koło Charsznicy (po­
wiat miechowski1) zapaliło się w południe 
zboże na pni u i na tzw. garściach na wię­
kszej przestrzeni. Poważniejsze straty po­
nieśli gospodarze Jakób Szwaja, Mieczy­
sław Ćwielueh i W incenty Mirowski.

Pożar zlikwidowano przez straż ochot­
niczą z Chodowa i miejscową ludność.

W Y N I K I  C I Ą G N I E N I A  L O T E R J I  L I C Z B O W E J
z dtnia 18 sierpnia br. są następaijĄce: 19, 46, 54, 
22. 89. Następne ciajrui-emio 21 bm. w Kraikowie.

Z cyklu , ,Sowieckie dzieciaki

HULAJ D U S Z A . . .
W ieroczka — córka  praczki Ł ukonow ej i n ie­

w iadom ego ojca — m ieszkała w Kijowie, w su­
terenie n a rożnej kam ienicy.

Nigdy nie um yte, nigdy n ie o tw ierane ok ien­
ko te j su tereny  w ychodziło w prost na  ulicę. Z 
chodn ika  — o ile k toś zadaw ał sobie fatygę 
przechylenia się do sam ej ziemi —• m ożna było 
zajrzeć do w nętrza m ieszkania Łukonow ej, lecz 
w idziało się nie wiele. Ot, gęste kłęby p a ry  prze­
syconej m ydlinam i.

Chwilam i k ilka k lepek balji, kaw ałek czerw o­
nego ka ftan a  lub cząstka żylastego obnażonego 
ram ien ia  w yłaniały  się — na m gnienie oka — 
z tego ruchom ego obłoku, by zniknąć po se­
kundzie jak  n ierealne w idziadło.

M atka W ieroczki b ra ła  do p ran ia  bieliznę m a­
szynistów  kolejow ych i palaczy. A to zajęcie nie 
było synekurą.

Od św itu do ciem nej nocy Ł ukonow a praia, 
ta rła , gotow ała, fa rbkow ała , w yżym ała i w d u ­
żym -koszu dźw igała n a  strych, do przeschnięcia, 
kupę  m ok ry ch ' gałganów.

W ieroczka od najm łodszych lat rosła w b ez ­
gran icznej sw obodzie. Nikt nie m iał czasu /a )  
m ow ać sie nią, więc rosła  jak Bóg dat.

Dziewczynka nie I y ła ładna. Miała p łaską 
oliw kow ulą tw arz z silnie w ystającem i kośćm i 
policzkow em i i z w ysuniętą zwierzęco naprzód  
dolną szczęką. M iała k ró tk i p e rk a ty  nosek, duże 
anem iczne usta  z rzadkierni zębami, już nieco 
nadpsu tem i od ciągłego przegryzania tw ardych  
harbuzow ych  pestek lub słonecznikow ych ziarn.

Azjatka z wyglądu, K ałm uczka, M ongołka. Ale 
ro z tro p n a  i cw ana dziewczynka.

Liczyła . dopiero jedenaście lat, a  obeznana 
by ła  zc w szystkieip.
.  Ju ż  się zw iedziała, że nocą ' pędzono ulicam i 
m iasta  p a rtję  polskich jeńców, więc m iału o- 
grom ną ochotę przy jrzeć  się z b liska tym  żoł­
nierzom .

— Takie sukinsyny. Takie burżu je  —- m ów iła 
z przejęciem  do sw ych przyjació łek . — Jeden  
w drugiego grafy  i pom ieszczyki b rzuchate  na  
ludzkiem  mięsie utuczone...

No, n iejedna z tych przyjació łek  też była cie­
k aw a  tych „grafów " i „ludożerców '", ale już n a j­
w ięcej ciekaw ą była ośm ioletnia głupia Awdotia.

— P okaż mi ich, pokaż —  sk ładała  ręce jak 
do m odlitw y. — W ięc w krótce  obie dziewczynki 
w yruszyły  w drogę.

Jak  ty lko  w ydosta ły  się z m iastu, przystanęły  
tia szosie i nazbierały  pełne podołki kam yków .

— Naszych pom ścim y — odgrażała  się W ie­
roczka, w ybierając  z. pryzm y eonajbardz iej ostre 
odłam ki.

Fu to ry , ocienione jabłonkam i, ciągnęły się 
wzdłuż szosy. Nędzne dom ki, ze zm urszałem i du­
cham i, tonęły w b u jnej zieloni lata. Chwilami 
jak ieś m ałe okienko — z b rakującem i szybam i — 
w yzierało na drogę, jak  chore  oko, z poza na 
wpół rozw alonego pa rk an u  lub płotu.

W ieroczka i Awdotia biegły szybko, gęsiego, 
ścieżką w ydeptaną wzdłuż szosy. T rzym ały  się. 
b lisko rowu. Czasami p rzesadzały  rów , podsuw a­
ły się pod- parkany , w y p atru jąc  chciwęm i oczym a 
czy nie dałoby się gdzieś coś ukraść.

Słońce przyskw ierało, więc dziewczynki w yszu­
kały  sobie pod pło t dwu duże liście łopianu 
i ocieniały niem i — jak  paraso lkam i — swe ni- 
czem nic ok ry te  głowy.

Zgrzane i zdyszane ubiegły tak coś około t-cb 
kilom etrów , gdy oto W ieroczka dostrzegła w p o ­
tu w ysoką palisadę skleconą z now ych desek.

Przystanęła.
— W ot, tam  są — w rzasnęła, w skazu jąc  pal­

cem kierunek , więc obie przyjació łk i skręciły  
z szosy na pole.

Zbliżały się pod palisadę, biegnąc szybko na- 
p rzełai a były jeszcze dosyć daleko, g d '- •'■erw- 
szy pocisk W ieroczki zakreślił w pow ietrzu ’u ły  
luk i pad ł za ogrodzenie.

— Ha, m asz ścierw o — ucieszyła się W ierocz­
ka. Miała ciętą i w praw ną rękę. Umi->’- 1 ;ć 
kam ien iam i lepiej od wielu chłopaków .

W krótce  dopadły  pod palisadę.
Przez szpary  pom iędzy deskam i w idać było 

jeńców  jak  na dłoni.
Ale widocznie to „ludzkie m ięso", na k tórem  

w ypasali brzuchy, nie było zbyt tuczące, gdyż 
w yglądali jak  u p io rny  legjon kościotrupów .

W ym izerow ani, zgłodzeni .rozsiedli się półkolem  
na piasku. Pozrzucali z siebie — pozostaw ione 
im z łaski —  koszule i spodnie i piekli się na 
skw arze.

Plażow ali.
N iektórzy z pośród jeńców  byli rann i i w idać 

było krw aw iące cięcia lub  zaropiałe opuchli uy 
przew iązane jako  tako  brudnerai szm atam i.

W ielu z tych żołnierzy zajętych było iskaniem  
sw ych podartych  łachm anów', a ro je m uch i b ą ­
ków , przynęcone w onią potu tego sponiew ierane-

I go człowieczeństw a, unosiły  się m iljardam i nad 
tem  prow izorycznem  obozowiskiem .

W ieroczka, po dokładnem  zbadaniu  sytuacji, 
ohrału za cel swych pocisków  tak ich  właśnie 
rannych  żołnierzy.

— Niech popam ięta  m ierzawiec...
No i kam yki, przerzucane przez palisadę, p a ­

dały  gradem  na jeńców, w yw ołując p rzekleń­
stwa, w ygrażania się pięściam i lub głuche jęki.

W  takich  w ypadkach dziewczynki nie posia­
dały  .się z radości.

— A dobrze ci tak  darły  się w nieboglosy 
i pok ładały  się ze śm iechu.

Bawiły się w yśm ienicie i m ala Awdotia była 
w siódm em  niebie. Chciała się tak  bawić cho­
ciażby do końca życia, gdy oto W ieroczka tu ­
pnęła na  nią i nagle zabroniła  ciskać kam ieniam i.

Podeszła tuż pod palisadę, w etknęła nos w 
szparę  pom iędzy deskam i i zaczęła naw oływ ać 
jeńców  ku sobie najczulszem i w yrazam i.

—- P ajd i siuda, gałubczyk! K rasaw ice nad 
krasaw cy. Sokół ty  m ój — piszczała cieniuch- 
nym  głosikiem  i w suw ając ręce do w nętrza p a ­
lisady  coś im na migi pokazyw ała.

A w dotia po jąć  nie m ogła te j zm iany.
Jeńcy rów nież. Z początku^ patrzyli na W ie- 

roczkę nieufnie, z podełba, lecz gdy je j krzyki 
i gestykulacja staw ały  się coraz wym ow niejsze, 
zaczęli zryw ać się z p iasku i podchodzić pod 
ogrodzenie.

W krótce  polem  stłoczeni pod palisadą p rzyglą­
dali się obu dzieczynkom .

W ybuchli ogrom nym  śm iechem , gdy W ierocz­
k a  —• uniósłszy  nad  głowę sw ą k ró tk ą  perkali- 
kow ą spódniczkę — zaczęła podskakiw ać, p rzy ­
tupyw ać. przykucać. W ytańcow yw ałn przed u ra ­
dow aną .galerją zam aszystego trepaka.

H ulaj dusza...
Mała Awdotia już się zbierała pó jść  w ślady 

swej p rzyjació łk i, gdy oto usłyszała nagle poza 
sobą przeraźliw y krzyk.

O bejrzała się i widzi, a  tu  jak iś  straszny  b ro ­
daty  k rasnoarm iejec  — z karab inem  w dłoni i 
w rozpięte j na spoconych piersiach rubaszce — 
w ypada z poza rogu palisady.

— Nielzia! Nielzia! — wrzeszczy i biegnie ku 
dziewczynkom  całym  pędem .

P rzy stan ą ł przy Awdotji.
— Poszła won — krzyczy na n ią  zdyszanym  

głosem . -— T u ta j nie w olno się kręcić i porożu" 
m iew ać się z jeńcam i. W ot szpiegi! Na stryczek 
takie biorą. Da aresztu  pajdiom ...

G łupia m ała  strasznie się przeraziła. Rzuciła

się w bok do ucieczki, lecz k rasnoarm iejec  przy* 
trzym ał ją  za ram ię.

— Da aresztu! Do aresztu! — pow tarza ł och ry ­
płym  ze złości głosem. — Taki prykaz. Trzym um  
i nie puszczę...

Aw dotia w bek. ,
W szak n ieraz  słyszała, że szpiegów wieszają 

bez sądu. W szak nieraz słyszała, że wiele dzieci 
było szpiegami, chociażby z te j racji, że się ich 
mpło wystrzegano.

Duszę m iała na ram ieniu . Pew na była, że to 
już  osta tn ia  jej godzina wybiła.

Ale oto W ieroczka przystaje  nagle w tańcu  i 
zam iast um ykać, podchodzi drobnem i k rokam i 
do tego rozsierdzonego draba.

Oblizała wargi, w yszczerzyła zęby, k ryguje  się 
w sobie i bokiem  podchodzi tuż.

Schw yciła k rusnoarm ie jsca  za rękaw  rubaszki, 
uśm iechnęła się do niego i pow iada:

— P uskajlie  e to j du rną , o powiem  wam  coś!
I wspięła się na  palce do jego ucha.
Poszeptała, roześm iała się i pogładziła go

dłonią po kudłatem  policzku.-
K rasnoarm iejec  coś jak b y  zgłupiał. W ytrze­

szczył na nią ogrom ne ślepia, w estchnął ciężko, 
lecz w idocznie nie dow ierzał je j słowom , bo 
Awdotji nie puścił.

— Jakżeż to — w ybełkotał.
— Da, da! Czestnoje słowo —  zaklęła się W ie­

roczka i wspięła się pow tórnie do jego ucha.
Szeptała długo, a w m iarę jak  m ówiła, k ra ­

snoarm iejec  rozpogadzał ściągnięte groźnym  m ar­
sem czoto. W końcu dał prztyczka m ałej Awdo­
tji i puścił ją.

Roześm iał się n a  całe gardło.
— W ot ucieszna dzicwoczka! Mnie bardzo 

w sm ak takie rozum ne m aleńkie kobietki...
Śm iał się długo.
G łaskał się po żo łądku  brudneini łapam i, k lepał 

się po udach, w reszcie uszczypnął W ieroczkę w 
oba polięzki i m ówił, pocm okując językiem :

— Ccccy, cccy ! D obra nasza. N ie no aresztu  
pajd iom , a p rogulatsia  niem nożko...

R ozejrzał się na strony . B adał okolicę. Poczem  
położył ciężką ży lastą  łapę W ieroczce na  karku 
i bez w iększych cerem oji p row adził ją  przed 
sobą.

Podrygu jąc  z nogi na-nogę, skręcił z pod p a li­
sady  w k ierunku  porośniętego traw ą pagórka i 
rowu. A w iódł ją  tam  przy akom panjam encie  
gwizdów, syków , bicia braw a i sp rośnych  obelg 
w ybuchłych burzą z poza palisady.

H u la j dusza... H A ZE T.
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Sacharyna 500 razy słodsza od cukru.
(ab) W roku 1879 ukazała s?ę w pismach 

fachowych krótka wzmianka, ie  chemikom  
niemieckim Fahlbergowi i Remsenowi u- 
tłało się przez oksydację "pewnego związku 
toiuolowcgo wynaleźć produkt, słodszy od 
cukru trzcinowego, a równocześnie przy* 
Jemny w smaku.

Rem sen tw ierdził w praw dzie później, że 
jem u  się palm a pierw szeństw a należy, nie- 
m niej zasługą F ah lberga  było, że opraco­
w ał i rozw inął sposób fab ry k ac ji nowego 
środka i opatentow ał go. W  roku  1884 zało­
żył F ah lb e rg  z L istem  pierw szą, do dziś 
d n ia  is tn ie jącą  fab rykę sztucznych śro d ­
ków  słodzących w Niemczech.

Sacharyna stała się wnet towarem bardzo 
pożądanym. B yła ona w praw dzie droga, z 
uw agi jednak  na to, że by ła  500 razy  słod­
sza od cukru , cena je j ka lkulow ała  się ta ­
n ie j od ceny cukru . Znalazła też szybko 
szerokie zastosow anie przy wyrobie_ roz­
m aitych  napojów  i środków  żywności.

O sta tn i dziesiątek ubiegłego stu lecia  stoi 
pod znakiem  olbrzym iego rozw oju fa b ry ­
k ac ji sacharyny . Nowy środek słodzący 
rozpow szechnił eię tak  dalece, że z osobą 
F ah lb e rg a  i jego w ynalazkiem  zaczęto łą ­
czyć różne legendy. J a k  zwykle w takich  
w ypadkach tw ierdzono, że F ah lb e rg  za­
wdzięcza sw ój w ynalazek przypadkow i. 
K iedy  pewnego razu, siedząc przy wiecze­
rzy, do tknął przypadkow o palcem  usta , po­
czuł na języku silny  słodki sm ak. Pośpie­
szył więc natychm iast do pracow ni, by na 
re to rta c h  i innych przyrządach  zbadać.

skąd ten sm ak  pochodzi. P rz y  tej sposob­
ności w padł on na połączenie chemiczne, 
odpow iadające sacharynie.

W roku  1891 założono w Niemczech d ru ­
gą  fab rykę w y rab ia jącą  sacharynę sposo­
bem bardziej uproszczonym  i do dziś n- 
żywanym , później w ybudow ano dalsze 
cztery  fabryki. Zasadniczym produktem, z 
którego się wyrabia sacharyna, jest toluel 
otrzymywany ze smoły, sm oła zaś je s t 
produktem  ubocznym  orzy desty lacji wę­
gla.

Zarówno lekarze, jak i chemicy stale 
podkreślają, że sacharyna nie jest dla 
zdrowia szkodliwa, że jednakże nie posia­
da żadnych w artości odżywczych dla o r­
ganizm u ludzkiego. Sztucznie środki sło­
dzące podobnie ja k  korzenie, d z ia ła ją  ty l­
ko na sm ak i podniecają apety t, poza tom 
opuszczają ciało w stńnie niezm ienionym . 
W  roku  1901 w yprodukow ano w Niemczech 
190.000 kilogram ów  środków  słodzących, z 
czego w rw ieziono dwie trzecie zagranicę. 
W międzyczasie wynaleziono inne środki 
podobne do acharyny, jak dulcynę 200 ra­
zy słodszą od cukru i glucynę słodszą od 
cukru 300 razy.

S acharyna  była s ta le  zw alczana przez 
hodowców buraków  cukrow ych i przez fa ­
brykantów  cukru , k tó rzy  uw ażali ją  za g ro ­
źnego konkuren ta . Państw o, m ające na u- 
wadze rozwój tak  poważnej gałęzi gospo­
dark i, ja k ą  je s t cukrow nictw o, w ydęło k il­
ka ustaw , ograniczających w yrób i nżywa- 
nie sacharyny . W  szczególności zakazano u-

żyw ania sach ary n y  do w yrobu piwa, wina, 
soków owocowych, konserw , wódek, zarzą­
dzono dalej, że sporządzanie środków  żyw­
ności na sacharyn ie  m usi być uwidocznio­
ne, zakazano sprzedaży sacharyny  w h a n ­
dlu zezw alając ty lko aptekom  na je j p ro­
wadzenie, wreszcie zam knięto fabryk i sa ­
charyny , zezw alając na je j w yrób ty lko fa ­
bryce F ahlberga.

Czasy kryzysow e doprow adziły do ła ­
godniejszego stosow ania ustaw  o sztucz­
nych środkach słodzących, zwłaszcza pod­
czas w ojny św iatow ej w roku  1914—1918 
wzrosło spożycie sacharyny  znacznie. Dziś 
czterv fab ryk i p ro duku ją  w Niemczech sa ­
charynę i dulcynę, a sprzedaż środków  sło­
dzących je s t ściśle uregulow ana.

W ielu tw ierdzi, żq nie może jeść potraw  
sporządzonych na sacharynie. P rzyczyna 
niechęci do sacharyny  leży w tom, że po­
traw y  i napoje Sporządzone na sacharyn ie  
są zwykle za słodkie. Doświadczenia jed ­
nak w ykazały, że użytej w m iarę  sach ary ­
ny nie m ożna odróżnić od cukru . By nie 
przesładzać potraw, wskazanem jest roz­
puszczanie sacharyny przed jej użyciem.

W prow adzenie do handlu  czystej sacha­
ry n y  k rysta licznej rozszerzyło znacznie za­
kres je j użycia. Ś rodka tego m ożna z po­
wodzeniem używać do gotow ania  bez oba­
wy, że po traw y nab io rą  gorzkiego sm aku. 
Również przy fabrykacji konserw stosowa­
na jest sacharyna z większem powodzeniem  
niż cukier, ponieważ nie fermentuje. — 
N atom iast niew laściw era je s t sporządza­
nie m arm elad  na sacharynie , ponieważ w 
przeciw ieństw ie do cukru , nie działa ona 
konserw ująco.

CIEKAWOSTKI.
Złe towarzystwo.

(ms) Pew ien pan zasiał na swenj polu psze­
nicę. N iestety dzikie ptactwo, a zwłaszcza wro­
ny, niszczyły zasiew. Pomagała im i papuga, któ- 
Tą pan hodował u siebie, a która latała sobie 
swobodnie. Była ona bowiem  ulubienicą w szyst­
kich, nie chciano więc krępować jej swobody. ,

Pewnego dnia pan spostrzegł, że na polu znów  
zebrało się stado wron. Nie nam yślając się długo, 
pobiegł do domu, chw ycił za strzelbę i strzelił do 
nich... Na polu zostało parę zabitych i ranionych  
ptaków. Między niemi znajdowała się i papuga 
z przestrzeloną nogą.

— Głupi ptak — rzekł pan z żalem — popa­
dła w biedę, bo wybrała złe towarzystwo.

* Skoro dzieci, które zbiegły się na huk wystrza­
łu , zobaczyły ulubioną papugę broczącą krwią, 
zaczęły pytać ojca, dlaczego strzelał do papugi.

—  Ż łe to w a rz y s tw o !  — w y k rz y k n ę ła  sa m a  p a ­
p u g a , z a n im  o jc ie c  z d ą ż y ł o d p o w ied z ieć .

Sjąrannie pielęgnowana papuga wyzdrowiała  
wkjrótce, o nieszczęściu, jakie ją spotkało, nie 
zapom niała do śmierci. 1 kiedykolw iek tylko roz­
mowa zeszła na ten temat, zawsze wrzeszczała 
podniesionym  głosem:

  Złe towarzystwo' Złe towarzystwo!

Katedra psychologji zwierzęcej.
( S t ) Po ro,z pierw szy w h isto rii wyższych szkół 

w e te ry n a ry jn y ch  w prow adzono obecn-.e do p rogram u 
n au cza n ia  w ykłady z zakresu  psychologji zw ierząt 
fsluohacze A kndom ji W ete ry n a ry jn e j w H annow erze 
m a ją  obecnie sposobność zapoznania sie z psycholo­
g ią  zw ierząt, tą  stosunkow o m łodą i tru d n ą  nauką. 
N o w ą.k a tcd rę  otrzym a! znany psycholog zw iorząt. d r 
B e rn śrd  Grzim ek, k tó ry  opublikow ał już  liczno p ra ­
ce 3  te j dziedziny. Je g o  w yktady są przeznaczone dla 
słuchaczów  czw artego  i p ią tego  sem estru .

Ceny obrazów w starożytności.
(St.) P rzedm ioty  sztuki o siągały  w starożytności 

często zaw rotne ceny. Tak np J u l ju s -  Cezar zapłacił 
za obrazy „ A ja s "  i „M edea" greckiego a r ty s ty  Ti- 
m achosa sum ę, k tó ra  p rzerachow ana na naszą w alu­
tę , przew yższała 2 m iljony  złotych.

Syberyjskie temperatury.
(St.) N ajw iększe w ahan ia  tem p era tu ry  na  zięmi 

stw ierdzono w W iercho jańsku  w półnoopn-wschod- 
niej S yberji Boczna różn ica tem p era tu r  w ynosiła 
tam  101.3 stopni N ajw yższą tem p era tu rę  zatonow ano 
31.5 stopn i, a  na jn iższą  60.8 stopni.

Gdz<e uprawiają jutę?
(Ap.) J u ta  Jest u p raw ian ą  w yłącznie w Ind jach  

i  to jedynie  w delcie Gangesu.

Wielorybom groz
(St) W ielory są nietylko największem i i naj- 

cięższem i, ale także najszybciej rosąącem i zwie­
rzętami. Dopiero w ostatnich latach zdołano bli­
żej zbadać proces rozm nażania się i wzrostu tych 
ssaków.. Dla niektórych gatunków wielorybów  
przyszły wyniki tych badań zapóino, ponieważ  
one już wcześniej wym arły, afbo uległy wytępie­
niu. Polow anie na wieloryby uprawiają dzisiaj 
w szystkie państwa morskie, ponieważ wieloryby  
są, można powiedzieć, żywem i, pływającem i becz­
kami tłuszczu: z dostarczanego przez nie surowca  
wyrabia się najrozmaitsze produkty, od m argary­
ny aż po mydło. 4

Największe w ieloryby dochodzą do 32 metrów  
długości i przeszło 100.000 kilogram ów wagi. W 
związku z tem przypuszczano, że wieloryb rośnie 
powoli i że dorosły egzemplarz musi mieć eonaj- 
mniej 10 lat. Najnowsze badania wykazały jed­
nak. że młode wieloryby rosną wprost z fanta­
styczną szybkością. U gatunku największych w ie­
lorybów długość zwierzęcia w chwili przyjścia na 
świat wynosi już 7 metrów. Około pół roku ma­
ły wieloryb ssie matkę. W tym czasie osiąga dłu­
gość 15— 16 metrów, rosnąc przeciętnie 3—4 cen­
tymetry dziennie. Dosłowni© zatem można widzieć, 
jak mały wieloryb rośnie. Jeszcze bardziej zadzi- 
wiającem  jest jego przybieranie na wadze, ponie 
waż wieloryb w ciągu 24 godzin staje się o 100 
kilogram ów cięższy. Około drugiego roku życia 
wieloryb ma już 20 metrów długości i waży do

60.000 kilogramów. Równocześnie staje się zdat­
nym do rozmnażania się. Dalszy wzrost odbywa 
się wolniej i kończy się około 10 roku życia. 
Starsze wieloryby nie rosną już i nie przybierają  
na wadze.

W idoki połowu wielorybów w przyszłości nie 
są bardzo różowe, ponieważ obszary północne, 
morza arktyezne są prawie że ogołocone z w ielo­
rybów, wskutek bezwzględnego przeprowadzania 
połowów i nieprzestrzegania żadnych czasów o- 
chronnych. W związku z tem przeprowadza się w 
ostatnich latach coraz więcej połowów na połud­
niowym  oceanie Lodowatym, gdzie spotyka się 
jeszcze wielkie stada wielorybów. Za pośrednic­
twem układów m iędzynarodowych wprowadzono 
także czas ochronny dla wielorybów tak, że od 
marca do października nie w olno urządzać polo­
wań na te największe żyjące zwierzęta naszej 
ziemi.

W obec w ielkości wielorybów, potom stwo ich 
jest naturalnie nieliczne. Prawie zawsze prrycho- 
dzi tylko jedno młode na świat. Bliźniaki w ielo­
rybie należą do największych rzadkości. Okres 
ciąży wynosi blisko półtora roku, wobec czego z 
reguły można liczyć się tylko z jednym młodym  
wielorybem co dWa lata. Tylko pod warunkiem, 
że połów wielorybów będzie utrzymywał się w 
granicach przyrostu naturalnego, można ocalić 
wieloryby przed wymarciem.

Problemy ludnościowe:

163 kobiet na 100 mężczyzn.
Kraków, w sierpuiu. Jednym z najważ­

niejszych problemów Estcnji jest bezwąt- 
pienia wielka przewaga kobiet nad mężczy 
znami, które to zagadnienie sprawia dużo 
kłopotu w prakiycznem życiu tego kraju. 
W kraju tym jest poprostu zadużo kobiet, 
które nie znajdują właściwej roli do ode­
grania i zawadzają w wielu dziedzinach.

O problem ie tym  przekonam y się na jle ­
piej. przy taczając k ilka cy fr: znaczenie
przym usow ego w ysiedlenia 60 tys. męż­
czyzn przez władzę sowieckie można zro­
zumieć, porów nując tę liczbę z liczbą lud­

ności całej E ston ji. Estonja posiadała w 
końcu roku 1940 1,117 tys. mieszkańców.
W  roku 1940 i 1941 n astąp ił ubytek ludno­
ści o 8,O*/", a w m iastach  naw et doszło do 
13,7%. O ile już przed obecną w ojną prze­
w aga kobiet nad mężczyznami daw ała  się 
zauważyć w E sto n ji na każdym  kroku, o 
ty le doszła ona w roku 1934 do stosunku 
113:100.

W końcu roku 1341, t. J. po w ysie­
dleniu wielu mężczyzn przez Sowie­
ty , p rzewaga ta wy rabata się cy­

frami: 126:100.

Zobaczmy, ja k  ta  spraw a p rzedstaw ia się 
w m iastach : w Rew lu stosunek  kobiet do 
mężczyzn w yrażał sie  w roku 1934 p ro p o r­
cją  136:100. a  w końcu roku 1941 163:100. 
Jeszcze n iekorzystn iejszą dla mężczyzn je s t 
ta  p roporcja  w mieście N arva, gdzie w y­
nosiła  oha w 1934 133.100, w roku  zaś 1941 
165:100.

E sto n ja  nie je s t jednak  w yją tk iem  w tym  
zakresie, gdyż

również w innych północnych kra­
jach rodzi się daleko więcej dziew­

cząt, jak chłopców,
powody zaś tego fenom enu są do dziś dn ia  
albo niew ytłum aczone, albo też tłum acze­
nie ich n a tra fia  na poważne zastrzeżenia. 
Kobieta estońska jest jednostką niezwykle 
czynną i samodzielną i już  przed w ojną 
obecną spotykało  się wiele kobiet na sa ­
m odzielnych a nieraz bardzo odpow iedzial­
nych stanow iskach . E stończycy p o siada ją  
w swoim charak te rze  w ybitną skłonność 
do niezależności oraz odznaczają się am bi­
c ją  zarów no z zakresu tow arzyskiego, ja k  
i społecznego.

Te cechy zresztą prowadziły oddaw- 
na do opuszczania wsi i ucieczki 

do miasta,
tw orzyły  w ysoki s ta n d a rt w zakresie  m ody 
kobiecej oraz powodowały szybki p rzy ro st 
akadem icko w ykształconych. E sto n ja  była. 
od wielu wieków narażona jako  k ra j p rze j­
ściowy między północną E u ro p ą  a obsza­
rem  rosy jsk im  na przem arsz n ietylko 
w ojsk szwedzkich, duńskich, ro sy jsk ich , 
polskich, niem ieckich itp., ale też na c iąg le  
zm iany ludnościowe, przypływ  nowych ele­
m entów, ale przedew szystkiem  na w yni­
szczenie narodu  estońskiego, k tó ry  też w 
przeciągu siedm iuset la t ledwo wzmógł s ię  
p ięciokro tn ie co do swej liczby.

Te słabe strony narodu estońskiego  
zostały w obecnej wojnie jeszcze 
tylko pogłębione przez teror bolsze­

wicki.
Jeśli się bierze pod uwag<? m łodych ludzi 
w wieku 24 lat, to się okaże, że przewag*) 
kobiet wyraża się tutaj proporcją 170 ko­
biet na 100 mężczyzn. Ilość kobiet, m ogą­
cych mieć potom stw o, w ynosiła  w roku 
1934 w wieku od 20—39 la t 70.300, w końcu 
zaś roku 1941 ty lko 62.100. W ażnym  je s t 
również przyrost ludności, k tó ry  w roku 
1938 w ynosił na 1000 m ieszkańców plus 1.7, 
w roku zaś 1939 plus 1,2, a w roku 1940 
m inus 0.5, w roku 1942 zaś m inus 9,8.

J a k  widać z tego zestaw ienia, zadała w oj­
na bieżąca poważne ran y  narodow i estoń­
skiem u, k tó ry  będzie potrzebow ał dłuższe­
go czasu na podźwigmięcie się z obecnego 
stanu.

Dźwięki, nieuchwytne dla ucha.
(nis) Słuch ludzki czuły jest na bezpośrednie  

dźwięki tylko dość ograniczonej częstotliw ości, 
od 16— 20 tysięcy drgań na sekundę, głos zaś 
człowieka nawet m uzykalnego jest zawarty w v ja­
śniejszych jeszcze granicach, przeważnie tylkn  
dwóch oktaw od 500— 2000 drgań na sekundę. 
Przy pom ocy specjalnych przyrządów można 
jednak w yw ołać drgania daleko w yższe od 2000 
na sek., a więc zupełnie nieuchwytne dla ucha, 
podobnie jak fale ultrafioletowe,, są zupełnie nie. 
widoczne. Takie ultradźwięki można spow odow ać  
przy pom ocy bardzo cienkiej płytki kwarcowej, 
włączonej pomiędzy elektroidy prądu zmiennego 
o nadzwyczaj w ielk iej częstotliw ości, ponieważ  
taka płytka drga synchronicznie z prądom.

Ultra-dźwięki mają dość szerokie zastosow a­
nie w technice. Za ich pom ocą można np. spraw- 
dzić budowę cząsteczkową różnych m aterjałów  
metalowych, bo drobne i niewidoczne pęcherzyki 
powietrzne przedstawiają znaczny opór akustycz­
ny i dają się odczuć w telefonie specjalnie przy­
stosowanym  do drgań ultrakrótkich. Dzięki temu, 
że, jak się okazało, woda jest doskonałym  prze­
wodnikiem  dla ulłra-dźwięków, można przy ich  
pom ocy zm ierzyć głębokość morza lub oceanu. 
W ysyła się w tym celu z pokładu okrętu fale aku­
styczne ultrakrótkie i mierzy się czas, w klórym  
odbita od dna fala dojdzie z powrotem  do po­
kładu. Znając prędkość rozchodzenia się dźwię­
ku w wodzie, łatwo obliczyć jej głębię.

Obwieszczenia urzędowe
S y g n a tu ra : Km. 65/43.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości.
K om ornik  Sądu G rodzkiego w W ieszczowie, W ładysław  Panek, m a ­

ją c y  kance la rie  w Wtoszczowie. ul. Koniocpolska Nr. 12 na podstaw ie
,* . .   n i l ------- 1 ,... „Ś /i! 4 A rlm i i. 1 nr I* 7 o L n 1 • ia r t .  60*2 k. p. c. podaje  do publicznej wiadom ości, że du ia  1 w rześnia 

1943 r  o godz 10 w Włoszczowie Rynek N r 27 m 6 odbędzie fde 
1-SZ& licy tac ja  ruchom ości, należących do Józefa  Str&embaly. sk łada  
jących  sie z m ęskiego g a rn itu ru  wizytow ego, k ilim u o rozm. 3X2 m tr., 
2 stolików  do k a r t  i 2 krzeseł, oszacow anych n a  łąc-zna sum e 660.— zl. 
Ruchom ości m ożna oglądać w dn iu  licy tac ji w m iejscu  i czasie wyżej
oznaczony pa.

I>nia 10 s ie rp n ia  1943 r. K om ornik.

Konirc  „ O /n iiiey ’ c v w  fJ rządowych"

Z g u b io n o  portfe l z w szystkim i 
dowodam i i kw itam i, k a rtą  ry ­
back ą  pokw itow ania podatków  z 
Izhv  Skarbow ej w Jęd rze jow ie  i 
K errnkarte, w ydaną w Urzędzie 
G m innym  P rząsław  na  nazw isko 
Szczęsny S tefan . 599

Zagubiono K enn k arte . w ydaną 
przez Gminę Raków, dowód oso­
b is ty  niem iecki, zw olnienie z 
p racy  z Niemiec, oraz k a rtę  kon- 
ty g e n tu  zbożowego na nazw isko 
G awłowski Jak ó b , zam . Podlesie- 
Lścin* Gm- Raków. 598

Z a g u b io n o  dowód leśny (A usw elsi 
na nazw isko P raw da Anną ze wsi 
M niszka, Gm. Z łotniki. 590

Skradziono portfel w raz z Kenu- 
k a r tą  Nr. 92, w ydaną przez Gminę 
W odzisław , św iadectw o szkoły po­
w szechnej i św iadectw o szkoły 
ro ln iczej na nazw isko A dam ski 
Tadeusz, zam . La6ków, Gm. Wo­
dzisław'. 584

Skradziono K ennkarte , w ydaną 
przez Zarząd Gminy Sobków oraa 
książecz*e na konia na nazw isko 
M łynarczyk Adela, zam. w Soko- 
łowie-Dolnym . 596

Zastrzega się praw o używ ania 
K enn k arty  oraz leg itym acjj agro- 
uoma, w ystaw ionych przez Zarząd 
Gminy Z łotniki na nazw isko Żak 
Ja n , zam. w M ieronicnch, Gm. 
Z łotn ik i. 596

Skradziono K ennkartq , w ydaną 
przez Zarząd Gminy Na w arzyce 
na nazw isko K aczm arczyk W oj­
ciech, sum . Przeizwody, po w. J ę ­
drzejów'. 597

Korespondencyjny Kurs Przygo­
towawczy do Państw ow ej W yższej 
Szkoły Technicznej w W arszaw ie. 
Czynny od 1 listopada 1942 i. 
In fo rm ac je : W arszaw a, Sm olna
34. m. 4- 600

Zagubiono K artę  rozpoznaw czą 
N r. 1020, w ydaną przoz Zarząd 
G miny Secem in na nazw isko Wa-

Zagubiono zaśw iadczenie n a  Komi­
ka r  tę w ydane przez Gminą Sob­
ków na nazw isko P rażyńska He­
lena, zam. w Sobkowie. 5-8'r

Dnia 3. V III . 1943 zagubiono do­
wód osobisty na nazw isko Szy­
m ański J u  ian , syn  Tom asza. 589 
lasek K lara , wieś M archociee, 
Gra. Secemin. 591
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Warszawa,
ulica Pierackiego 17,

żenieni wszelki sprze* wydkar- 
yłki haczyki, kołow rotki b łystk i 
>sza iakość — N ajniższe ceny

rybak)
wysyła za zalic 
sk i: wedziska ż 
alcci — N ajlcj

^ z e z n ź e ś l n ź c y
N arzędzia dla w szystkich zawodów Maszyny do 
drzew a i m etali dostarczam  i w ysyłam  na 

p row incję za zaliczeniem  
inżynier ALF. MACIEJEWSKI 

W arszawa, ul. Jasna 10. m 9 S k r poczt. Nr. 359.

Ogłoszenie w 
nasze] gaze­
cie iest naj­
lepszym czyn­
nikiem i naj 

skuteczniej­
sza dźwignia 

handlu.

WĘDKARSKIE
p»z\bo»y i rvbaclcio
w firm ie „SUM "  
W arszawa, Z toła 83
róq Z e la /n e j 
2 a w « z e  n t z j t a a i e f

Precz z
pra£ką i szezotfeą!

S ilne ta rc ie  o s ła b ia  b ie lizn ę . Jak należy 

p ostępow ać z bielizną w sposób właściwy 

pouczy nas „ABC p ra n ia " . Broszurko to słu­

ży nom cennymi i będącym i na czasie w ska­

zówkami. Przeczytaj ją  uwożnie i postępuj 

w edług jej rad .

Ci zo to  w dzięczna \
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